
  
    
      
    
  



Chcę zniszczyć wszystkie
śmieci,
które nagromadziłeś wsobie na
przestrzeni wieków.
Jeżeli uda mi się oczyścić
twój umysł
i ofiarować ci przejrzyste
niebo,
to uznam, że moja praca została
wykonana.
Będziesz wiedział, bez
konieczności zdobywania wiedzy.
Tajemnica, tajemniczość, poezja
życia,
muzyka itaniec... uzyskasz dostęp
do wszystkiego.

Przedmowa

Rewolucja totalna musi rozpocząć się
wtobie, wsamym centrum ciebie. Na tym polega moja praca. Pragnę,
aby każdy człowiek oczyścił swój umysł ztego, co wydarzyło
się wprzeszłości. Wszystkie uprzedzenia, wszystkie myśli –
polityczne, społeczne, religijne – muszą zostać odrzucone. Jedynie
powrót do stanu czystej tabliczki pozwoli ci osiągnąć stan
nie-umysłu. Nie-umysł to medytacja, nie-umysł to objawienie, nie-umysł
to najwspanialszy bunt, jaki kiedykolwiek miał miejsce.
Bardzo niewielu ludzi wprzeszłości tego
doświadczyło... Od czasu do czasu pojawia się jakiś Gautama Budda;
przez tysiące lat tylko jeden człowiek osiąga stan buddy. Nie ma już
więcej czasu. Przestań odkładać do jutra. To, co chcesz zrobić,
musisz zrobić teraz! Po raz pierwszy teraźniejszość zyskała taki
priorytet. Każdy dzień przybliża cię do chwili, kiedy będziesz
musiał dokonać wyboru: albo spróbujesz stać się buddą, albo staniesz
się martwy.
Nie wydaje mi się, aby ktokolwiek
pragnął umrzeć, zwłaszcza, gdy zagrożeni są wszyscy. Nie może
się wydarzyć Trzecia Wojna Światowa. Zapobiegniemy jej!
Nie mam broni, nie mam głowic atomowych,
ale mam coś lepszego ibardziej skutecznego. Jest to coś, co nie ma
na celu zabijać lecz wskrzesić tych, którzy teraz żyją jakby byli
martwi, coś, co rozbudza świadomość wludziach zachowujących się
jak lunatycy, chodzących we śnie, mówiących we śnie, którzy nie
wiedzą co robią idlaczego to robią.
Pragnę rozbudzić ludzi tak, aby ich
świadomość przeniknęła zarówno do najgłębszych zakamarków ich
istoty, jak ido tych najwyższych. Pionowy rozwój – niczym rosnące
drzewo. Jego korzenie znajdują się głęboko wziemi, agałęzie
dosięgają gwiazd. Rozkwita ono na tle nieba, apożywienie czerpie 
znajgłębszych części ziemi. Jest zawsze zrównoważone: im wyższe
drzewo,  tym dłuższe korzenie. Czterystu- lub pięćsetletni Libański
cedr nie może mieć małych korzeni. Natychmiast by upadł.
Życie musi zachować
równowagę pomiędzy głębią awysokością. Rozpatruję je
równocześnie. Wkraczając wcentrum medytacji wypuszczasz też korzenie,
które wnikają we wszechświat. Uwalniając buddę ze swojego wnętrza
powodujesz,  że twój aromat, wdzięk, ekstaza trafiają wyżej imogą
rozkwitnąć na tle nieba.
Ekstaza to ruch wgórę, amedytacja
to ruch wgłąb. Kiedy osiągniesz je obie, twoje życie stanie się
celebracją.
Na tym polega moja praca, abyś swoje
smutne życie zamienił wcelebrację.
Odpręż się izaakceptuj to kim
jesteś. Nie narzucaj sobie ideałów. Nie doprowadzaj się do
szaleństwa; nie ma takiej potrzeby. Bądź – odrzuć stawanie
się. Nigdzie się nie wybieramy, jesteśmy już na miejscu. Ten
moment jest niezwykle piękny, jest błogosławieństwem; nie
przywlekaj tu przyszłości, bo wszystko zniszczysz. Przyszłość
jest trująca. Odpręż się iczerp radość. Jeżeli uda mi się
sprawić, że się zrelaksujesz izaczniesz cieszyć, to moja praca
będzie wykonana. Jeżeli dzięki mnie odrzucisz ideały,  pomysły na
to jaki powinieneś inie powinieneś być, jeżeli uda mi się odebrać
wszystkie przykazania jakie na ciebie narzucono, to moja praca będzie
wykonana. Akiedy porzucisz przykazania, będziesz żył chwilą –
naturalny, spontaniczny, prosty, zwyczajny – pojawi się celebracja,
bo wtedy dotrzesz do domu.

WPROWADZENIE
Medytacja:
Uniwersalny Klucz



Medytacja otwiera drzwi do
wszystkich tajemnic isekretów egzystencji. Medytacja to uniwersalny
klucz, który otwiera wszystkie zamki isprawia, że egzystencja staje
się dla ciebie niczym otwarta księga.
Czym jest medytacja? Czy jest to technika,
którą można praktykować? Czy jest to wysiłek, który musisz 
wcoś włożyć?  Czy jest ona osiągalna dla umysłu? Nie.
To, co jest wykonalne dla umysłu, nie
może być medytacją – medytacja wykracza ponad umysł iwobec niej,
rozum jest całkowicie bezsilny. Umysł nie zgłębi medytacji; tam, gdzie
umysł się kończy, tam zaczyna się medytacja. Trzeba to zapamiętać,
ponieważ we współczesnym świecie, wszystko co robimy, zostaje zrobione
za pośrednictwem umysłu; wszystko co osiągamy, zostaje osiągnięte 
zpomocą umysłu. Kiedy już wreszcie skierujemy swój wgląd do wewnątrz,
znowu zaczynamy myśleć  wkategoriach technik, metod, czynności,
ponieważ dotychczasowe życiowe doświadczenie pokazało nam, że
zpomocą rozumu można zrobić wszystko. Owszem. Wszystko, oprócz
medytacji; wszystko da się zrobić za pomocą rozumu, zwyjątkiem
medytacji. Medytacja nie jest osiągnięciem – ona już wtobie jest,
stanowi część twojej natury. Nie trzeba jej zdobywać; trzeba ją
sobie jedynie uświadomić, trzeba sobie oniej przypomnieć. Ona już
jest wtobie iczeka – wystarczy zwrócić się do wnętrza istanie
się dostępna. Była wtobie od zawsze.
Medytacja jest wrodzoną częścią
twojej natury – jest tobą, jest twoją istotą, nie ma nic wspólnego 
zwykonywaniem jakichkolwiek czynności. Nie możesz jej mieć, nie możesz
jej nie mieć, nie możesz jej posiąść. Ona nie jest rzeczą. Jest
istotą ciebie.
Kiedy zrozumiesz czym jest medytacja,
wszystko stanie się dla ciebie jasne. Inaczej będziesz błądził po
omacku	wciemnościach.
Medytacja to stan przejrzystości, anie
stan umysłu. Umysł to mętlik. Umysł nigdy nie jest przejrzysty. Nie
może być.  Myśli generują wtwojej głowie chmury – bardzo subtelne
chmury. Powstaje mgła iprzejrzystość znika. Kiedy nie ma myśli,
kiedy nie otaczają cię chmury, kiedy po prostu jesteś, wtedy pojawia
się przejrzystość. Zaczynasz widzieć to,  co woddali; dostrzegasz
kraniec egzystencji. Twoje spojrzenie zyskuje wnikliwość sięgającą
aż do środka twojej istoty.
Medytacja, to całkowita jasność
spojrzenia. Nie można	oniej myśleć. Odrzuć myślenie. Gdybym
powiedział: „Będziesz musiał odrzucić myślenie”, wyciągnąłbyś
pochopne wnioski,  aja muszę zakomunikować ci to jakoś za pomocą
języka. Mówię więc: „Odrzuć myślenie”, ale to może kojarzyć
ci się zutratą  czegoś, bo wszystko sprowadzasz do poziomu
czynności.
„Odrzuć myślenie” oznacza po prostu:
nic nie rób. Usiądź. Pozwól myślom się samoczynnie uspokoić. Niech
umysł sam je odrzuci. Ty jedynie usiądź wpatrzony wścianę, 
wrogu pokoju, wciszy inic nie rób. Zrelaksuj się, rozluźnij, nie
wkładaj wto żadnego wysiłku. Nigdzie nie idź. Poczuj się tak,
jakbyś zapadał wświadomy sen – jesteś obudzony izrelaksowany,
ale twoje ciało zasypia. Wewnątrz pozostajesz wstanie czuwania,
ale twoje ciało zapada wstan odprężenia.
Myśli uspokajają się same zsiebie,
nie musisz wokół nich skakać, nie musisz próbować ich poprawiać. Co
robisz, kiedy strumień zostaje zabłocony? Czy wskakujesz do niego
próbując go oczyścić? Tylko mocniej byś go zanieczyścił. Po
prostu siadasz na brzegu. Czekasz. Nic nie można zrobić. Każda
próba działania sprawi, że strumień będzie jeszcze bardziej
brudny. Jeżeli ktoś przeszedł przez wodę, wzburzył spróchniałe
liście iporuszył muł, potrzeba jedynie cierpliwości.  Po prostu
siadasz na brzegu. Obserwujesz, niewzruszony. Woda  wkońcu zacznie
płynąć, liście zostaną zmyte, amuł opadnie, bo nie może być
inaczej. Po chwili znowu staniesz się świadomy  – woda znowu będzie
krystalicznie czysta.
Kiedy wtwoim umyśle pojawia się jakieś
pragnienie, strumień staje się zamulony. Usiądź. Nie próbuj niczego
robić.  WJaponii takie „siedzenie” nazywa się zazen; siedzenie 
inie robienie niczego. Aż któregoś dnia pojawia się medytacja. Nie
sprowadzasz jej; ona do ciebie przychodzi. Akiedy się pojawia od
razu ją rozpoznajesz; zawsze wtobie była, ale ty patrzyłeś wzłym
kierunku. Ten skarb zawsze był wtobie, ale ty byłeś zajęty czymś
innym: myślami, pragnieniami, tysiącem innych spraw. Nie wykazywałeś
zainteresowania tylko jedną rzeczą... swoją istotą.
Kiedy energia zwraca się do wnętrza –
Budda nazywa to parabvrutti, czyli powrót energii
do źródła – nagle pojawia się przejrzystość. Widzisz jak chmury
oddalają się otysiące kilometrów, aw sosnowym lesie rozbrzmiewa
muzyka. Wszystko staje się dla ciebie dostępne.


Ludzie są bardzo obciążeni kulturą 
itrzeba pomóc im się oczyścić; taka pojawiła się potrzeba. Budda
nie wiedział, że tak się stanie, więc jego metody nie mają 
wtej chwili zastosowania. Najpierw musisz się oczyścić, adopiero
potem możesz stosować metody buddyjskie. Jest to jeden zproblemów,
zktórymi musi zmierzyć się Zachód. Wschodni sposób myślenia
dotarł na Zachód. Wszystkie starodawne metody  itechniki stają się
dostępne, ale ludzie, którzy je upowszechniają nie są świadomi tego,
jak działa współczesny umysł.  Te metody powstały pięć tysięcy
lat temu, aniektóre nawet dziesięć tysięcy. Umysł ludzki był wtedy
zupełnie inny, bardzo niewinny, przypominający umysł dziecka. Te metody
doskonale znim współgrały. Teraz człowiek nie jest już dzieckiem,
dorósł itrapią go zupełnie inne problemy. Człowiek przestał być
niewinny.
Tamte metody powstały zanim Adam zjadł
jabłko zdrzewa wiedzy. Współczesny człowiek ma mnóstwo takich
jabłek inieustająco żywi się owocami drzewa wiedzy. Jest tak bardzo
obciążony, że oile nie pochodzi ztamtych czasów, tamte metody na
niego nie zadziałają. Bardzo pomocne: są psychologia humanistyczna,
psychoanaliza, psychosynteza, psychodrama, Gestalt. Są one obecnie
najbardziej potrzebne, lecz niestety są niekompletne. Przygotowują
grunt ale nie tworzą ogrodu.
Ta patologia istnieje, ponieważ
człowiek musi przejść przemianę. Jeżeli nie możesz wyjść
ponad człowieczeństwo, staniesz się patologiczny. Człowiek ma
wrodzoną zdolność do wykraczania ponad człowieczeństwo, do
przekraczania człowieczeństwa. Ta energia jest obecna – jeśli
jej nie dopuścisz zwróci się ona przeciwko tobie, stanie się
destrukcyjna. Wszystkie choroby psychiczne istnieją, ponieważ nie
nastąpiła ta przemiana. Wszyscy kreatywni ludzie są potencjalnie
niebezpieczni, ponieważ jeśli nie pozwolisz im tworzyć staną się
destrukcyjni.
Człowiek to jedyne kreatywne
zwierzę zamieszkujące ziemię; żadne inne zwierzę nie jest równie
niebezpieczne, ponieważ nikt poza człowiekiem nie jest twórczy. Reszta
zwierząt po prostu żyje, ma zaprogramowane życie: nigdy nie schodzi
zutartej ścieżki. Pies żyje iumiera jako pies. Nigdy nie próbuje
zostać Buddą, ani nie błądzi próbując zostać kimś podobnym do
Adolfa Hitlera. Podąża utartą ścieżką. Jest bardzo konserwatywny,
ortodoksyjny, burżuazyjny; wszystkie zwierzęta zwyjątkiem człowieka
to burżuje. Człowiek ma wsobie coś szalonego. Pragnie coś zrobić,
gdzieś pojechać, pragnie być; ajeśli nie może tego osiągnąć,
jeśli nie może stać się różą, to chociaż stanie się chwastem
– ale chce być kimkolwiek. Jeżeli nie może stać się Buddą, to
chociaż stanie się przestępcą. Jeżeli nie może tworzyć poezji,
to chociaż stworzy koszmary. Jeżeli sam nie może rozkwitnąć, to
nikomu innemu też na to nie pozwoli.
Na tym właśnie polega całe
zadanie.



Stworzyłem własne techniki medytacji,
ponieważ zauważyłem, że dawne metody nie traktują całościowo
problemów współczesnego człowieka. Zostały stworzone tysiące
lat temu dla zupełnie innej ludzkości, dla innej kultury, dla innych
ludzi. Współczesny człowiek, teraźniejszy człowiek, jest nieco inny
– minęły tysiące lat, to było nieuniknione.
Przykładem jest Medytacja Dynamiczna
– niezbędna dla współczesnego człowieka, choć dawniej
mogła być niepotrzebna. Niewinni ludzie nie potrzebują Medytacji
Dynamicznej. Natomiast ludzie stłumieni, dźwigający ogromny ciężar,
muszą przeżyć katharsis. Dynamiczna Medytacja pomaga im zrobić
porządki. Na późniejszym etapie będą mogli stosować dowolną
technikę inie sprawi im ona problemu. Jeżeli zaczęliby od niej od
razu, poniosą porażkę. Widziałem wielu ludzi zaczynających od razu
od dawnych metod inie osiągających nic; są tak zanieczyszczeni,
że najpierw muszą zrobić wsobie porządki.
Dynamiczna Medytacja bardzo wtym
pomaga. Wszystkie moje techniki mają służyć współczesnemu
człowiekowi isprawić, że się oczyści, uwolni od ciężaru,
stanie się prosty iniewinny. Trzeba zacząć od katharsis, jest
ono niezbędne. Później można wciszy imilczeniu stosować dawne
metody.
 

CZĘŚĆ PIERWSZA

Żadnych
przykazań, 
a jedynie
kilka próśb



Moje nauki skupiają się na
całości. Mówię ci abyś stał się jednością, anie abyś stał
się perfekcyjny. Różnica jest ogromna. Kiedy mówię abyś był
jednością, chcę byś pamiętał także  oswoich skrajnościach –
bądź wewnętrznie sprzeczny. Kiedy mówię abyś był jednością,
nie wyznaczam ci celu, kryterium, ideału; nie chcę wzbudzać wtobie
lęku. Chcę jedynie abyś niezależnie od tego gdzie jesteś, co robisz
ikim jesteś, robił to całkowicie. Jeżeli jesteś smutny, bądź
całkowicie smutny  – jesteś całością. Jeżeli jesteś wściekły,
bądź całkowicie wściekły. Wejdź wto całym sobą.
Idea bycia perfekcyjnym to coś zupełnie
innego, diametralnie przeciwnego. Perfekcjonista powie: „Nigdy się
nie wściekaj; zawsze bądź współodczuwający. Nigdy nie bądź
smutny; zawsze bądź zadowolony”. On zawsze wybiera jeden kraniec  
zdwóch. Wbyciu jednością akceptujemy oba bieguny: dołki  igórki,
wzloty iupadki.
Jedność to całkowitość.



Zaproszenie
Nie daję ci żadnych przykazań. Byłaby
to dla ciebie obraza  iupokorzenie. To byłoby odbieranie ci twojej
integralności, twojej wolności, twojej odpowiedzialności. Nie mogę
popełnić takiego przestępstwa. Mogę poprosić, zaprosić cię,
podzielić się ztobą moim doświadczeniem. Mogę być gospodarzem,
aty możesz być gościem. To zaproszenie, przywitanie – ale nie
rozkaz.
Jakie mogę mieć do ciebie
prośby?
Będzie to wydawać się dziwne, ponieważ
ani Mojżesz, ani Jezus, ani Mahomet, ani Kryszna, ani Mahawira czy
Budda, żaden znich nigdy nie prosił. Oni zawsze wydawali polecenia:
„Przestrzegaj zasad albo skończysz wpiekle”. Oni nie dali ci nigdy
szansy abyś się zastanowił. Oni uprzedmiotowili twoją egzystencję,
twój byt. Oni nie szanują twojego indywidualizmu. Zmojego punktu
widzenia ci ludzie mają wsobie coś niereligijnego. Są wyjątkowi;
ktoś staje się wyjątkowy jeżeli widział Boga na własne oczy. 
Wjaki sposób mógłbyś się ztakim człowiekiem zrównać? Jakim
prawem mógłbyś podważać jego słowa? On widział samego Boga,
rozmawiał znim. Przyniósł ci wiadomość; jest posłańcem. Ktoś
jest jedynym synem Boga – co możesz	ztym zrobić? Nie zrównasz
się zJezusem. Możesz jedynie za nim podążać, naśladować go,
stać się psychicznym niewolnikiem, ajest to najbardziej niebezpieczna
forma niewolnictwa.
Niewolnictwo ekonomiczne jest niczym 
wporównaniu  zpsychologicznym zniewoleniem. Wszyscy ludzie, którzy
wydają ci rozkazy, dyscyplinują cię, pokazują jak masz żyć,
co masz jeść, wco się ubierać, co robić, aczego nie robić –
wszyscy oni wjakimś stopniu próbują zamienić cię wpsychicznego
niewolnika. Takich ludzi nie mogę nazwać religijnymi.
Dla mnie religia zaczyna się od wolności
twojej psychiki.
Nie mogę dać ci przykazań, ale mogę
cię ocoś poprosić. Do tej pory nikt tak nie robił, więc może
wydawać się to trochę dziwaczne, ale cóż mogę na to poradzić? Mogę
dać ci kilka zaproszeń.




Nie pozwól
umrzeć swoim wątpliwościom
To najcenniejsza rzecz jaką masz,
ponieważ to właśnie wątpliwość pewnego dnia pomoże ci odkryć
prawdę. Ludzie mówią: „Uwierz!”. Wkładają wysiłek wzniszczenie
twoich wątpliwości. Masz zacząć od wiary, ponieważ bez niej na
każdym kroku będziesz zadawał pytania. To będzie moja pierwsza prośba
do ciebie: wątp tak długo, aż dokonasz odkrycia. Nie wierz  wnic,
dopóki sam tego nie poznasz. Jeżeli raz wcoś uwierzysz, stracisz
zdolność poznawania. Wiara to trucizna, najniebezpieczniejsza ze
wszystkich; ona zabija wątpliwości. Zabija chęć dociekania; odbiera
ci najcenniejsze narzędzie.
Wszystko, co nauka była wstanie
osiągnąć na przestrzeni ostatnich trzystu lat, zawdzięczamy
umiejętności wątpienia. Religia, wciągu dziesięciu tysięcy lat,
za pomocą wiary nie osiągnęła nic. Przecież to widzisz. Każdy, kto
ma oczy to widzi, że nauka osiągnęła tak wiele pomimo przeszkód jakie
rzucali jej ludzie religijni. Co decydowało opotędze nauki? Właśnie
wątpliwość.
Wątp tak długo, aż stanie się to
dalej niemożliwe. Dalsza wątpliwość jest niemożliwa, gdy już coś
poznasz. Wątpliwość wtedy znika.




Nigdy nie
naśladuj
Umysł jest naśladowcą, ponieważ
naśladowanie jest bardzo proste. Bycie kimś jest natomiast trudne. Stać
się kimś jest prosto – wystarczy, że będziesz hipokrytą,
ato nie jest trudne. Wgłębi pozostajesz niezmieniony, ale na
powierzchni kreujesz siebie woparciu ojakiś obraz. Chrześcijanin
chce upodobnić się do Chrystusa – to właśnie oznacza bycie
chrześcijaninem. Pragniesz być jak Chrystus; zmierzasz wtym
kierunku, być może czeka cię jeszcze daleka droga, ale jesteś na
tej ścieżce. Chrześcijanin to osoba, która chce być jak Chrystus,
muzułmanin chce być jak Mahomet. Niestety, jest to niemożliwe; natura
wszechświata to uniemożliwia. Ona tworzy jedynie unikalne jednostki. Nic
nie wie okopiach, duplikatach, powielaniu materiałów; egzystencja nie
ma otym pojęcia – liczy się tylko oryginał. Każda jednostka jest
tak wyjątkowa iniepowtarzalna, że gdy próbuje stać się Chrystusem,
popełnia samobójstwo. Jeżeli próbuje stać się Buddą, popełnia
samobójstwo.
Moja druga prośba: nie naśladuj. Jeżeli
chcesz dowiedzieć się kim jesteś, unikaj naśladowania, ponieważ
uniemożliwia ono jakiekolwiek poznanie siebie.
Nie zmienisz praw jakimi rządzi się
wszechświat. Możesz jedynie być sobą ito tyle. Bycie sobą jest
przepiękne. Oryginał zawsze ma wsobie piękno, świeżość, pełnię
życia. Kopia jest zawsze martwa, nudna, fałszywa, plastikowa. Możesz
stwarzać pozory, ale kogo właściwie chcesz oszukać? Nie oszukujesz
nikogo poza sobą. Jaki to ma sens? Co dzięki temu osiągniesz?
Nawet obecnie, tysiące ludzi żyje
zgodnie ze wskazówkami Buddy. Te wskazówki były zapewne dobre dla
Gautamy Buddy, być może czerpał on znich jakąś korzyść; nie
będę się oto sprzeczał. Tylko, że on nikogo nie naśladował! Nie
dostrzegasz tego. Czy Chrystus próbował kogoś naśladować? Czy
Budda próbował kogoś naśladować? Czy Lao Tzu próbował
kogoś naśladować? Nikogo! Dzięki temu ci ludzie byli wstanie
rozkwitnąć. Ty natomiast próbujesz naśladować.
Zapamiętaj przede wszystkim to, że
człowiek religijny nikogo nie naśladuje. Nie bądź chrześcijaninem,
muzułmaninem czy hinduistą – dzięki temu odkryjesz kim
jesteś. Jednak ty – zanim jeszcze dokonasz odkrycia chowasz się za
etykietkami, aż wkońcu sam zaczynasz wierzyć, że pokazują one
prawdę – że jesteś muzułmaninem czy chrześcijaninem. To tylko
etykietki, które przykleiłeś do siebie sam, zrobili to twoi rodzice
lub inni życzliwi ci ludzie. Oni są twoimi prawdziwymi wrogami. Każdy
kto próbuje odwrócić twoją uwagę od twojej istoty, jest twoim
wrogiem. Tak wygląda moja definicja. Każdy, kto pomaga ci pozostać
sobą – stanowczo, za wszelką cenę iniezależnie od konsekwencji
– jest twoim przyjacielem.




Strzeż się
wiedzy
Wiedzę można zdobyć niewielkim
kosztem. Wszędzie są dokumenty, biblioteki iuniwersytety; zdobycie
wiedzy jest łatwe. Kiedy posiądziesz wiedzę, wchodzisz wnewralgiczny
etap, na którym twoje ego chce myśleć, że ta wiedza jest twoja –
nie tylko wiedza, ale także mądrość. Ego chciałoby zamienić wiedzę
wmądrość. Zaczniesz wierzyć, że wszystko wiesz.
Nic nie wiesz. Poznałeś tylko
treść książek. Te książki zapewne napisali ludzie tacy jak
ty. Dziewięćdziesiąt dziewięć procent książek zostało napisanych
przez innych ludzi, którzy też czytali książki. Po przeczytaniu
dziesięciu książek, twój umysł wypełnia się bzdetami ipragniesz
tylko napisać jedenastą książkę. Co innego mógłbyś zrobić 
ztaką wiedzą? Musisz się oczyścić.
Wykładałem na dwóch uczelniach
imogłem obserwować setki profesorów. To jedna znajbardziej
snobistycznych grup ludzi na całym świecie. Profesorowi wydaje się, że
jest przedstawicielem innego gatunku, ponieważ wie. Aco takiego wie? Zna
jedynie słowa, asłowa to nie to samo co doświadczenie. Możesz setki
razy wymawiać słowo „miłość”; ale to nie przybliży cię do
poznania smaku miłości. Jeżeli będziesz czytał książki omiłości
– anapisano tysiące nowel iwierszy, opowiadań, traktatów, tez –
możesz dowiedzieć się oniej tak dużo, że sam zapomnisz iż nigdy
nie kochałeś inie masz pojęcia oco chodzi wmiłości.
Po trzecie więc, uważaj na wiedzę,
zachowaj czujność izawsze bądź wstanie odsunąć ją na bok,
tak, aby nie blokowała ci oglądu. Wiedza nie może stanąć pomiędzy
tobą irzeczywistością. Na spotkanie zrzeczywistością musisz udać
się zupełnie nagi. Jeżeli jednak między tobą irzeczywistością
pojawi się zbyt wiele książek, to, co będziesz widział nie będzie
prawdą. Zostanie to tak mocno zniekształcone, że może nie mieć
żadnego związku zrzeczywistością.




Kochaj
Nie powiem ci „módl się”, ponieważ
nie istnieje Bóg, do którego mógłbyś się modlić. Nie powiem,
chociaż wmawiają ci to religie, że modlitwa uczyni zciebie religijnego
człowieka; da ci jedynie fałszywą religijność. Słowo „modlitwa”
musi zostać całkowicie odrzucone. Boga nie ma, arozmowa zpustym niebem
jest całkowitą głupotą. Istnieje zagrożenie, że zaczniesz słyszeć
głosy dochodzące znieba; oznaczać to będzie, że przekroczyłeś
granicę normalności. Będzie ci potrzebne leczenie psychiatryczne! Zanim
do tego dojdzie – zanim Bóg zdąży ci coś odpowiedzieć – przestań
pytać.
Moim odpowiednikiem modlitwy jest
miłość. Zapomnij omodlitwie izastąp ją miłością. Miłość
nie wiąże się zniewidzialnym bóstwem. Miłość dotyczy tego, co
widzialne – ludzi, zwierząt, drzew, oceanów, gór. Rozwiń skrzydła
miłości najszerzej jak tylko potrafisz.
Pamiętaj, że miłość nie potrzebuje
systemu wierzeń. Nawet ateista kocha, nawet komunista kocha, nawet
materialista kocha. Miłość jest wrodzona – nie jest narzucona
zzewnątrz inie jest zarezerwowana jedynie dla chrześcijan czy
hinduistów – stanowi ona ludzki potencjał. Chciałbym abyś bazował
na ludzkim potencjale, zamiast słuchać fałszywych uwarunkowań
chrześcijaństwa, judaizmu, hinduizmu. Przekonań nigdzie ze sobą nie
zabierzesz, ale miłość możesz; stanowi ona nieodłączną część
ciebie. Kochaj bez zahamowań, bez żadnego tabu.




Żyj
chwilą
W każdej chwili umieraj dla
przeszłości. Ona jest skończona. Nie ma nawet sensu oceniać czy była
dobra czy zła. Jedyne co musisz wiedzieć to to, że się skończyła,
już jej nie ma. Tak już zostanie... przeszłość odeszła na zawsze;
po co tracić na nią czas?
Nie rozmyślaj oprzeszłości, ponieważ
tracisz wtedy swoją teraźniejszość, ato ona jest jedyną realną
rzeczą wtwoim życiu. Nie rozmyślaj też oprzyszłości, ponieważ
nikt nie wie jakie będzie jutro, wjaką stronę się potoczy, dokąd
cię zaprowadzi – nie da się tego przewidzieć.
Jednak takie próby podejmowane są
każdego dnia – nie zauważasz, że straciłeś już dostatecznie
dużo czasu na planowanie jutra, które nigdy się nie ziściło. Teraz
zamartwiasz się tym faktem – iznowu tracisz czas!
Pozostań skupiony na chwili, wierny
chwili, całkowicie tu, jakby nie istniało żadne wczoraj ani jutro –
tylko wtedy będziesz mógł istnieć wteraźniejszości. Obecność 
wteraźniejszości połączy cię zegzystencją, ponieważ egzystencja
nie zna ani przeszłości, ani przyszłości. Ona zawsze istnieje  
wteraźniejszości.
Egzystencja zna tylko jeden czas 
ijest to czas teraźniejszy. Język tworzy trzy czasy itrzy tysiące
napięć wtwoim umyśle. Egzystencja zna tylko jeden czas ijest
nim teraźniejszość: inie ma ona nic wspólnego znapięciem,
jest całkowicie odprężona. Kiedy jesteś całkowicie pogrążony
wteraźniejszości, kiedy żadna przeszłość ani przyszłość nie
odwraca twojej uwagi,  wtedy jesteś zrelaksowany.
Moim zdaniem całkowita obecność 
wteraźniejszości to właśnie medytacja. Jest ona piękna, aromatyczna,
świeża. Nigdy się nie starzeje. Nigdy nie odchodzi.
To my przychodzimy iodchodzimy;
egzystencja pozostaje na swoim miejscu. To nie czas mija, tylko
my. Żyjemy wbłędnym przekonaniu: nie chcąc widzieć jak przemijamy,
stworzyliśmy sprytny wynalazek, zegar – teraz to czas przemija.
Pomyśl tylko, gdyby na ziemi nie było
ani jednego człowieka, to czy czas nadal by przemijał? Ocean nadal
uderzałby falami wplażę, wskały. Słońce nadal by wschodziło 
izachodziło, choć nie byłoby poranków ani wieczorów. Czas jako taki
by nie istniał. Czas to wynalazek umysłu imoże istnieć jedynie 
wkontekście przeszłości iprzyszłości; teraźniejszość nie jest
częścią czasu.
Kiedy po prostu jesteś tu iteraz,
czas nie istnieje. Oddychasz, żyjesz, odczuwasz, jesteś otwarty na
wszystko co dzieje się dookoła.




Bądź
autentyczny
Egzystencja nie tworzy hierarchii, nikt nie
jest dla niej lepszy lub gorszy. Każdy jest sobą. Część drzew jest
wysoka, część jest niska. Nie oznacza to jednak, że wysokie drzewa są
lepsze	inadrzędne, aniskie drzewa są gorsze ipodrzędne. Nie, natura
nie tworzy hierarchii. Niskie drzewo ma potencjał właściwy niskiemu
drzewu. Osiągnęło szczyt swoich możliwości; jest szczęśliwe,
wniebowzięte. Nie porównuje się zwysokimi  drzewami. Wysokie drzewo
nie patrzy zaś na innych zgóry niczym prezydent czy premier. Wysokie
drzewo to po prostu wysokie drzewo. Osiągnęło szczyt swoich
możliwości. Oba drzewa zrobiły to samo; jakikolwiek potencjał 
wnich drzemał, wypełniły go... aspełnienie zawsze niesie ze sobą
błogość. Nie ważne czego to spełnienie dotyczy.
Zrealizowanie swojego potencjału zawsze
niesie błogość.
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